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J. Ćwiek.

K i e r o w c a  i
— Płacę i jadę
T ak  pow iada pasażer, gdy w ynajm uje sa­

mochód.
— Jadę, ho płacą...
T ak  myśli kierowca, k tó ry  po to ślęczy 

przy kierownicy, by zarobić na utrzym anie 
siebie, rodziny i wozu.

Ale pasażer pasażerow i nie równy. ...Oto 
np. taki, k tó ry  kierowcę trak tu je , jak parob­
ka. Zachow uje się w yzyw ająco, wym yśla o r­
dynarnie, spiera się o sumę na liczniku, 'kwe­
stionuje kilom etry i wreszcie żąda spisania 
protokółu.

...Oto taki, co siada do wozu bez pieniędzy 
i każe się wieźć licho wie dokąd i wogóle nie 
ma zam iaru płacić.

...Oto p ijany  „w dym “ gość ładuje się do 
sam ochodu i rozkazuje jechać na k rańce m ia­
sta, za m iasto. I potem , przy płaceniu rachun­
ku, aw anturę urządza, wzywa policję i, uży­
wając wulgarnych słów, trak tu je  kierowcę, 
jak  podnóżka. O n — gość. A  ten, kto wiózł
— jego sługa, służący. Zapłacili mu — niech 
sprząta zapaprany wóz. N ie zapłacili — niech 
się upom ina przez sąd, gdzie każde najm niej­
sze przew inienie kierowcy, uchybienie prawu 
jazdy i t. p. karane je st surowo.

W reszcie najniebezpieczniejszy typ gościa
— typ  zbrodniarza, k tó ry  łaszczy się na za­
robek kierowcy i jego wóz, albo potrzebuje 
sam ochodu dla dokonania zbrodni i, dla za­
tarcia jej śladów, świadków i rekw izytów, 
niszczy kierowcę, ja'k zaw adzającą rzecz.

Znam y takich wypadków  wiele, kiedy kie­
rowca padał ofiarą swego obowiązku — znie­
ważony, okradziony, póbity, lub zam ordo­
wany.

W roku 1926 w W arszawie, pasażer tak-

p a s a ż e r
sówki, oficer, wszcząwszy spór z kierowcą 
położył go trupem  kulą rewolwerową w loka­
lu kom isariatu, w obecności policji.

W  m iasteczku Nowojelnia, w ojow niczy 
pasażer, kom ornik z zawodu, zastrzeli! kie­
rowcę ś. p. A leksandra Zdanowicza.

Pod Ząbkam i (woj. W arszaw skie), pasażer 
obrabow ał kierow cę z pieniędzy i strzelił 
doń kilkakrotnie z rewolweru. A  niedawno 
dokonana w M łocinach zbrodnia, k tórej ofia­
rą padł kierow ca ś. p. Szlendak, zam ordow a­
ny przez Skwierawskiego, przezwanego „upio­
rem W arszaw y“ — stanow i m akabryczna ilu­
strację  przygód, na jakie narażony je s: kie­
rowca publicznego samochodu.

Ciężki i niebezpieczny je s t zawód kierow ­
cy. G rozi mu niebezpieczeństw o u tra ty  zdro­
wia i życia nie tylko z racji p r ^wadzenia m a­
szyny, z powodu nieszczęśliwego w ypadku, 
w katastro fie  — ale i od ludzi, od pasażerów, 
śród k tórych  trafia ją  się oszuści, złodzieje 
i m ordercy.

T o też kierow ca musi być dobrym  psycho­
logiem, obserw atorem , k tó ry  zna się na lu­
dziach nie gorzej, niż na częściach składo­
wych m aszyny, jaką prowadzi.

W praw dzie człowiek je st m aszyną bardziej 
skom plikowaną, niż samochód. Poznać się na 
niej, na tej maszynie, nie je st rzeczą ła’twą. 
A. pozory  często mylą.

W  każdym bądź razie byłoby rzeczą w ska­
zaną, aby w szkołach samochodowych, kan­
dydaci na kierowców, obok wiadomości 
z dziedziny m echaniki i wozoznawstwa, 
otrzym ywali coś w rodzaju przysposobienia 
z dziedziny psychologii i krym inologii za­
razem.

Inż. E. PORĘBSKI

O bserw acje i wrażenia z w ystaw y  sam ochodowej 
w  Berlinie

K ażdy autom obilista am ator, czy kierowca 
zawodowiec eksploatujący swój trud  i swój 
wóz dla celów praktycznych  znalazłby na w y­
staw ie samochodowej w Berlinie wiele pou­
czających i ciekawych rzeczy.

W ystaw y niemieckie różnią się bowiem z a ­

sadniczo od typow ych Salonów Sam ochodo­
w ych w Londynie i Paryżu. Tam  główny na 
cisk położono na przypodobanie się w ar­
stwom  zam ożnym ,-pokazuje się wozy od s tro ­
ny obicia i wygody, tu  przede w szystkim  od 
strony  ekonomii. A więc więcej miejsca się
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poświęca wozom ciężarowym autobusom  
i wozom utylitarnym . D aje się cały dorobek 
naukowy, propagandow y i popularyzujący sa­
mochód, w taki sposób, by widz mógł jak  n a j­
więcej skorzystać.

Ł am ana p rzedn ia  oś w niem ieckim  Fiacie 508.

M nóstwo zatem  modeli silników w ruchu, 
w przekrojach, naw et po raz pierw szy p o ja­
wiły się silniki z masy przezroczystej by po­
kazać ile i jakich znajduje  się w nich śrub. 
Bardzo pouczające są też stoiska hut w ysta­
w iających swe w yroby ze stali, aluminium 
i stopów  aluminowych. Kierowca, mechanik, 
w arsztatow iec może w krótkim  przeglądzie 
więcej się nauczyć niż w czasie kursu zaw o­
dowego. T ak to  w szystko zostało podane, 
zilustrowane, przekonyw ująco udowodnione. 
N a pewno niemiecki m echanik ani w arszta­
towiec nie pow aży się użyć zw yczajnej stali 
tam, gdzie powinien być chromonikiel, lub 
stop wanadowy. O grom na ilość przyrządów  
pom iarow ych i narzędzi obróbczych, który­
mi w ykańcza się lub napraw ia gniazda zawo­
rowe, ścianki cylindrów, usuwa owalizację 
z wałów korbow ych, więcej znaczy, niż cis­
kanie gromów w naszych drobnych w arszta­
tach na niedokładność w ykonyw anej roboty.

Tam rozum ieją, że pasow anie z dokładnością 
do jednej setnej milim etra, a w wielu w ypad­
kach do kilku tysięcznych, to w arunek trw a­
łości zespołów. U nas jeszcze się w yśm iew ają 
w arsztatow cy z takiego autom obilisty, który, 
każe sobie przeszlifow ywać cylindry, gdy to ­
lerancja jest już większa ponad 5 setnych 
milimetra. To też wozy chodzą tam  dłużej, 
m niej zużyw ają oleju i paliwa, rozw ijają 
większą szybkość i o wiele lepiej opłacają się 
w eksploatacji.

W ystaw a mieści się w 9-ciu olbrzym ich 
halach i na wielkim dziedzińcu. Chcąc ją o- 
bejrzyć starannie trzeba poświęcić na ten 
cel co najm niej dwa dni czasu, naw et w tym  
wypadku, jeśli się zna dobrze rozkład po­
szczególnych stoisk. U tarł się bowiem zw y­
czaj, że co roku niemal na tych samych miej- 
cach, spotyka się te same firmy. To ogrom ­
nie ułatw ia przegląd wszelkich nowości.

Pierwsza hala, t. zw. honorow a mieściła w 
sobie słynne już dziś wozy wyścigowe A uto 
U nion i Daim ler — Benz, jak  również liczne 
typy  wyścigowych motocykli. N a środku sa­
li w wgłębieniu znajdow ała się mapa n ie ­
mieckich au tostrad  w ykonana z rurek n eo ­
nowych w kilku kolorach, zaśw iecających się 
po kolei ,a więc drogi już gotowe (2000 km ) 
drogi znajdujące się w danej chwili w budo 
wie i drogi w projekcie. O d roku bieżącego

Silnik z m asy przezroczyste j.

co rok m a pow staw ać now ych 1000 km auto­
strad  aż do w yczerpania program u, obejm u­
jącego łącznie 10.000 km.

W  dalszym ciągu tej hali pom ieszczono 
wozy osobowe. Przyzw yczajonem u w Polsce 
do cen sam ochodów  tu tejsze ceny naw et przy 
uwzględnieniu podw ójnej w artości m arki
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niem. w stosunku do złotego w szystkie w y ­
dają się znacznie tańsze. D la tych z pośród 
naszych czytelników, k tó rzy  już posiadają 
niektóre wozy niemieckie w ruchu podajem y 
dane cyfrowe, w raz z cenami niemieckimi.

oczekiwaniom.

N r. 3

Typ wozu 
osobow ego

Cena 
M. n

M o c 
K. M.

Szybkość Zużycie 
Maksy- paliw a 
m alna  nalO O km

O pel P. 4. 1450 23 85 7,5—8,5
O pel K adet 1795 23 98 7,5—8,5
D .K .W  K lasa państw . 1795 18 80—85 6,5
D.K.W . KI. m istrz. 2350 20 85—90 7
Ford  Eifel 2500 34 100 8,5
O pel O lim pia 2675 37 112 9,5— 10.5
A d ler T riu m f-ju n io r 2701) 25 90 11— 12
I 1jn sa  110U 2950 28 90 9
H anom ag K urier 2975 23 82 9
D .K.W . kl. spec. 3100 32 95— 100 10
O pel Super 6 3350 55 119 i3— li
M ercedes Benz 170 V..3750 38 110 9,5—11,5
W an d ere r W . 24 3875 42 108 10— 11

W ykazu dalszych i w iększych sam ocho­
dów nie podajem y, gdyż w naszych w arun­
kach są one rzadkością ze względu na trudno­
ści celne.

W ojskow y  czoig.

W  dziedzinie sam ochodów osobowych nie 
zaznaczył się w tym  roku jakiś rew elacyjny 
postęp. W idać natom iast konsekw entne ulep­
szanie i udoskonalanie drobiazgów, by zwię­
kszyć trw ałość wozów, a wobec niemieckich 
au tostrad  by uchronić silniki od zatarcia, 
w skutek nadm iernej szybkości. Jest to bar­
dzo ważne i u nas jeszcze nie znane zjawisko. 
Kierowca, jadąc godzinami po dobrej drodze 
nie zw iększając naw et nacisku na pedał, za­
pomina, że wóz z każdą m inutą nabiera cdraz 
większej szybkości, aż dochodzi i przekracza 
naw et dozwoloną granicę, w skutek czego m o­
że nastąpić zatarcie tłoków. Dość powiedzieć, 
że piszący te słowa, na naszym  Fiacie 508 
przy zm niejszonym  rozpylaczu (105) osiągał

bez trudu, a raczej wbrew 
szybkość 100 km na godzinę.

N owością tegoroczną w dziedzinie sam o­
chodów osobowych było zastosow anie prze­
zroczystego nadw ozia w sam ochodzie Opel -  
Kadet. W ygląda to bardzo oryginalnie, lecz 
ma w artość jedynie, gdy chodzi o górną część, 
gdyż w idzialność jest znakom ita we w szyst­
kich kierunkach. N ikogo natom iast nie inte-

O sta tn i m odel Forda  Eifel.

resuje w idok nóg przez przezroczyste drzw i­
czki nadwozia. N aw et przezroczysta m aska 
jakoś razi choć w praktyce mogłaby być bar­
dzo użyteczną, gdyż daje w każdej chwili 
przegląd co sie dzieje w motorze.

Jeśli mowa o przezroczystej masie zastępu­
jącej coraz więcej szkło, świetnie dającej się 
odlewać, formować i wyginać w dowolny spo­
sób, w arto  wspom nieć o w ystaw ionych dwu 
silnikach przez fabrykę śrub, k tórej zależało 
na tym, by pokazać jak  wiele i jakich śrub 
mieści się w silniku. M odele w ypadły znako­
micie i -ciągały nieprzebrane tłum y publicz­
ności.

W  wozach osobowych ustabilizował si ., jak 
się w ydaje na jakiś czas, typ karoserii opły­
wowej N iek tóre rozwiązania, choć zapewne 
racjonalne pod względem aerodynam icznym  
są jednak  rażące swym wyglądem. W ahliwe 
przednie osie zdobyw ają sobie coraz więcej 
zwolenników .N atom iast w idzi się m niejsze 
tendencje do napędu na koła przednie. Co 
praw da, te w szystkie ulepszenia konstrukcy j­
ne, podrażają  sam ochody, a fabryki niem iec­
kie muszą pam iętać o rentow ności i taniości 
wozów popularnych, gdyż już w niedalekiej 
przyszłości staną wobec ważnego i silnego 
konkurenta. N a obecnej w ystawie jeszcze 
nam  nie pokazano najtańszego wozu skonstru ­
owanego i w ybudowanego w kilku egzem pla­
rzach przez Dr. Porscha, o k tórym  w swej m o­
wie w spom niał Kanclerz Hitler. Jego to  kon-
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i czym  n a leży  sm arow ać, by o s ią ­
g n ą ć  m aksim um  ekonom ii pracy  
i konserw acji c z ę ś c i  ż r ą c y c h .

Sm ary G A  L K A  R i o le je  sa m o c h o d o w e  G A L K  A R - L U X  
o d p o w ia d a ją  p rzep isom  c zo ło w y c h  w ytw órn i m otorów  i d z ięk i 
s w y m  z a l e t o m  z a s p o k a j a j ą  w y m a g a n i a  k i e r o w c ó w
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strukcja  stanie się niebawem  artykułem  ma­
sowym w ytw arzanym  przez państw ow e za ­
k łady samochodowe, obliczone na olbrzym ią 
skalę. N a razie pokazano model fabryki, k tó ­
rej budowę państw o niemieckie rozpoczyna 
w tym roku. O lbrzym ie te zakłady będą po­
siadały. jak u Forda własny dworzec kolej o 
wy i w łasny port, to r próbny, budynki adm i­
nistracyjne, place sportowe, hotel dla p rzy je­
zdnych, szpitale, pływalnie, itd. Próby z no­
wym wozem, k tó ry  będzie nosił nazwę sam o­
chodu ludowego już zakończono.

Polew aczka m iejska  z napędem  elek trycznym .

O grom ny nacisk położono na wozy u ży te ­
czne, autobusy i wozy ciężarowe. W obec do­
skonałych dróg w Niem czech, każdy wóz cię­
żarowy ma swą w łasną przyczepkę, a nieraz 
naw et dwie. Całość stanow i więc istny pociąg 
o olbrzym iej ładowności. N aw et dla sam o­
chodów  osobowych m ałych rozmiarów, is t­
nieją przyczepki odpowiednio dobrane dla 
transportu  czy to bagażu, czy też, jak się na 
drogach niemieckich często widzi do przew o­
żenia węgla, budulcu, w iktuałów  odwożonych 
na sprzedaż itd. Dla wycieczek w eekendo­
wych są specjalne lekkie wozy przyczepne 
z całym urządzeniem  do spania, jedzenia, nie­
rzadko z chłodnią i kuchenką. A utobusy za­
dziw iają swym w ew nętrznym  wyglądem i w y­
kończeniem , rozm iaram i i wygodą dla pasa­
żerów.

Pokazano nam  także całe pociągi dostoso­
wane dla użyteczności publicznej. N a dzie­
dzińcu stał zespół 6-ciu autobusów  ustaw io­
nych w taki sposób, że razem okry te nam io­
tem  stanow iły wielką salę kinem atograficzną 
z w łasną aparaturą, ekranem  i agregatem  do 
w ytw arzania prądu. A  więc duże w ędrowne 
kino.

W  innym  miejscu w hali 7-ej stały  dwa po­

tężne i długie, jak  wagony, autobusy z przy- 
czepką, mieszczący w sobie w ędrow ny teatr. 
A ktorzy  mieli tam  m ieszkanie dekoracje 
i urządzenie do w ytw arzania św iatła e lek try­
cznego. Jednym  słowem, sam ochody znalazły 
przeróżnego rodzaju zastosow anie p rak tycz­
ne, czy to dla zbiorow ych wycieczek czy też 
dla podróży w określonym  celu.

Po raz pierw szy pokazano publicznie wozy 
wojskowe, ciągówki, reflektory, tanki i tan ­
kietki. W praw dzie sceptycy tw ierdzą, że n a j­
nowszych modeli nie pokazano publicznie, 
lecz i to co widzieliśmy, godne jest podziwu, 
a naw et naśladowania. Potężny wóz, w idocz­
ny na załączonej ilustracji, z silnikiem o mocy 
216 koni, może przekraczać rowy 3 m etrowej 
szerokości, dźwigając pokaźny ładunek wielu 
ton.

W dzidzinie m otocykli najw iększą popular­
nością cieszyła się „saksonetka“, t. j. silnik 
w m ontow any do tylnego koła rowerowego. 
Jest to dla młodzieży pierw szy etap m otory­
zacji: k to  posiada row er i nauczy się dobrze 
już jeździć, może sobie kupić tylne koło z sil­
nikiem Fichtel i Sachsa 1 row er zamienić na 
motocykl.

O lbrzym i rozwój autom obilizm u zmusza 
Niem ców do szukania zastępczych m ateria­
łów napędow ych. W  roku bieżącym w yprodu­
kowano 10 tys. ton sztucznej benzyny, n ieza­
leżnie od tego powiększono swe zapasy natu-

Saksonetka.

rainej benzyny przez nowe wiercenia. Lecz 
nie tylko tą drogą osiąga się rezultaty. Coraz 
w yraźniej propaguje się napęd elektryczny, 
sam ochody gazogeneratorow e, sam ochody ze 
zbiornikam i na gaz świetlny i w końcu sam o­
chody na ciężki olej. M ercedes wypuścił p ier­
wsze modele sam ochodów osobowych z silni­
kami Diesla. M iasto Berlin posiada coraz wię­
cej autobusów, k tóre na stacji końcowej uzu 
pełniają zapas paliwa z rurociągów gazowych.
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W ozy użyteczności m iejskiej i lekkie c iężaro­
we ładuje się w nocy prądem , a w dzień eks­
p loatuje się nagrom adzony prąd  w akum ula­
torach. P rąd elektryczny sprzedaje się po 5 
pfenigów za Kilowatgodzinę. Do generatorów  
uż.ywa się głównie torfu, jako najtańszego 
i najdogodniejszego. W  ten sposób oszczędza 
się paliwa płynnego, a nadto  ci, k tórzy  eksplo­
atują sam ochody ciężarowe zarobkow e m ają 
duże oszczędności. Dość powiedzieć, że koszt 
generatora dla 2 tonowego sam ochodu cięża­
rowego wynosi zaledwie 500 M a roczna 
oszczędność na paliwie wynosi 1500 Mn.

Zeszłoroczna w ystaw a, k tó ra była otw arta 
pud hasłem nowych zdobyczy, a więc zastęp­
czych materiałów, sztucznej benzyny, sztucz­
nej gumy i nowego giętkiego szklą, tego roku 
pokazała w jak wielkich rozm iarach te nowe 
odkrycia zostały zostosowane. Pierwsze p ię ­

ciolecie m otoryzacji upartej i konsekw entnej 
doprow adziły do przyrostu  stanu posiadania 
w następujący sposób:
Stan posiadania samochodów 1932 1937
Osobowych 561.042 1.108.433
Ciężarowych 152.420 320.016
M otocykli 819.178 1.327.189

Zatrudnionych robotników:
34.392 120.000

Eksport sam ochodów 14.512 100.214
Jeśli do tego dodam y, że ilość w ybudow a­

nych dróg specjalnych dla kom unikacji sam o­
chodow ej wynosi przeszło 2000 km, że poło­
wę zapotrzebow ania w gumach pokryw a się 
w łasnym  produktem  z w apna i węgla, a sztu­
czną benzynę, w ytw arza się z węgla, można 
w różyć dalszemu rozw ojowi pełne pow odze­
nie.

H i s t o r i a  r o w e r u
W  r. 1790 paryżanin Livrac skonstruow ał 

przyrząd, wyglądem swym przypom inający 
obecny rower.

Były to dwa koła niezbyt wysokie, połą­
czone poprzecznym  drągiem, pośrodku któ- 
re:’o umieszczono siodło, a nad przednim  ko­
łem nieruchom e oparcie dla rąk.

W  przyszłości drąg, łączący Oba koła za­
mieniono na wyrabiane z drzewa figury zwie­
rząt.

P rzyrząd ten nosił nazwę velocifere.
Posuwanie się na tym  nieskom plikow anym  

aparacie odbyw ało się w ten  sposób, że jeź­
dziec odpychał się nogami od ziemi, ciężarem 
swoim opierając się na siodle.

N aturaln ie brać zakręty  lub w ykonywać ja ­
kiekolwiek ewolucje było niezm iernie trudno 
i wehikuł ten oczekiwał koniecznych m odyfi­
kacji i ulepszeń.

Mniej więcej w tym  czasie, znany k o n stru ­
k tor aeronauta B lanchare zbudował wózek, 
na tylnej osi którego umieścił korby i pedały. 
Z tyłu wozu ustaw iono budkę, w której u'kry-

ty był człowiek, poruszający pedałam i i uru­
cham iający cały aparat, w którym  jechał 
i kierował wynalazca.

N aturalnie, że ciężar wozu, zbyt mala szyb­
kość i bardzo męcząca praca, zam kniętego 
w budce, pierwszego zawodowca kolarskiego, 
nie zachęcała do naśladownictw a.

W ynalazek ten, jak się okazało, nie został 
jcdna!k bez wpływu na dalsze prace w k ie ­
runku daleko idących ulepszeń.

W  1817 roku N iem iec baron Dres von So- 
m erhoff zastosow ał do velocifere‘u kierow ­
nik. W ynalazek ten  z m aszyny nieruchliwej 
uczynił aparat ruchomy, m ający w tym  czasie 
duże zastosow anie. A para t ten  od nazwiska 
swego w ynalazcy otrzym ał nazwę drezyny.

N ajw iększą jednak, choć mimowolną za­
sługą D res‘a jest to, że przekonał ludzi, iż 
utrzym anie równowagi i jazda na dwóch k o ­
łach, ustaw ionych w linii jedno za drugim 
jest dla w szystkich dostępne.

Dzięki tem u skierow ał on umysł ludzki na 
tory  skonstruow ania takiego aparatu, który-

S a m o c h o d o w e  W a r s z t a ty  E le k t ro te c h n ic z n e

M A R I A N  C Z Y S Z
W a r s z a w a ,  L e sz n o  75. T e le fo n  1 1-33-78.

P rz e w ija n ie  i n a p r a w a  d y n a m o ,  s ta r te ró w ,  m a g ­
n e t  i sy g n a łó w .  N a p r a w a  i ł a d ó w . a k u m . sam . 
w szy s tk ich  ty p ó w . R o b . w yk . ściśle  f a c h o w o ,  
s z y b k o  i so lidn ie . D o ja z d  t r a m w . 0, 9, 15 i P.
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by poruszał drezynę autom atycznie, bez od­
pychania się nogam i od ziemi.

I rzeczywiście, idea taka zakiełkow ała w 
umyśle genialnego Francuza, E rnesta Mi­
chaux, kowala, syna fabrykan ta powozów, 
zajm ującego się także reperacją dość popu­
larnych w tym  czasie drezyn.

Ernest M ichaux byl tym, k tó ry  wpadł na 
pomysł dorobienia do osi przedniego koła 
drezyny korb  i pedałów, i dzięki czemu, po­
suwanie się naprzód, wyłącznie pracą na m a­
szynie — zostało rozwiązane.

Równocześnie z M ichaux‘em w tym  samym 
kierunku pracow ał także Francuz P io tr Lal- 
lement, praca jego również miała wynik do­
datni, jednak  z w ystaw ieniem  gotowego m o­
delu spóźnił się o dni kilkanaście.

Z drugiej strony do w ynalazku tego, m ają 
pretensję i Anglicy, k tórzy  tw ierdzą, że tw ór­
cą nowego typu drezyny, je st ich rodak Jolm 
Baynth.

W  1843 roku na w ystaw ie w Londynie de­
m onstrow ano model m aszyny, najbardziej 
zbliżony do obecnego roweru. Model ten w y­
konany był przez Szkota DalesH‘a. M aszyna 
ta poruszała się przy pom ocy korb, połączo­
nych z tylnym  swoim kołem. P iękna myśl 
m usiała długo jeszcze czekać na przygotow a­
nie trybów  i łańcucha.

Tym czasem  dla zwiększenia szybkości za­
częto pow iększać obwód przedniego robocze­
go koła, a angielska firm a „C oventry  M achi­
n i s t s  &“ w ypuściła swój m odel pod nazwą 
„G entlem ans Bicycle“, k tó ry  uw ażany był za

K i e r o w c y
Są tacy „szczęściarze“ wśród kierowców 

sam ochodowych, k tórzy  przetrw ali w szystkie 
system y wozów, przejechali tysiące kilom e­
trów  i zwycięsko przetrw ali próbę czasu, pró­
bę pracy, próbę nerwów — i obchodzą obec­
nie jubileusze w swoim zawodzie.

Są tacy, k tórzy w służbie sam ochodowej 
przetrw ali ponad 20 — ba! — ponad 30 lat — 
i pracują nadal w pełni sil, doświadczeni i za 
hartow ani pogrom cy czasu i przestrzeni.

N iejeden z nich zaczynał swoją karierę 
szoferską na wozie, k tóry  dziś, jako typ, 
przypom ina muzealne pudło. Były to czasy, 
kiedy sam ochód uchodził za rzecz straszną, 
niebezpieczną, niemal za „wóz A n ty ch ry sta“,

ostatn ie słowo techniki i elegancji.
D ążność do osiągania dużej szybkości skło­

niła fabrykantów  do ciągłego powiększania 
średnicy przedniego kola, wskutek czego 
punkt ciężkości coraz więcej Zbliżał się ku 
wierzchołkow i kola, nad jego centrem  i m a­
szyna stała się w yw rotna, i co za tym  idzie 
niebezpieczna.

Zaczęto myśleć o nowej form ie roweru, a 
po wynalezieniu łańcuchów i trybów, za try ­
umfował m odel D alsell‘a.

N ow y typ  row eru w yrabiać zaczęto przede 
w szystkim  w Anglii (gdzie otrzym ał nazwę 
„Safery“, co znaczy bezpieczny), a później 
we Francji i Niemczech.

C harakterystyczną je st rzeczą, że z chwilą, 
gdy zaczęto w ykonyw ać row ery o kolach je­
dnakow ej wielkości, to jest row ery niskie, 
od sportu  kolarskiego, do którego poprzednio 
ogromnie garnęła się arystokracja, odw róco­
no się zupełnie. Rower, z w ysokości którego 
nie można już było patrzeć na szeroki ogól 
z góry — przestał ich bawić i pociągać.

D alszy m asow y rozwój kolarstw a nastąpił 
po wynalezieniu przez D unlopa — gum dę­
tych. Od tej chwili rozwój przem ysłu row e­
rowego poszedł z niezm ierną szybkością, a 
wynalazczość i postęp dały nam  teraźniejsze 
lekkie i ładne rowery, na k tórych przejecha­
nie 20 kim. na godz. należy do rzeczy nad­
zw yczajnie łatw ych i dla każdego d ostęp ­
nych.

K.P.

— j u b i l a c i
na którego widok uciekały nie tylko małe 
dzieci, ale i dorośli ludzie. N o bo jakże! — 
wóz bez konia, bez dyszla, ryczy, warczy 
i pędzi, jak  opętany.

Dziś już zm ieniło się wiele. N aw et konie 
i gęsi oswoiły się z samochodem, k tóry  za­
stępuje konia. Dla ilustracji tego zdania wy­
starczy w skazać na „ostatnią defiladę“ puł­
ków kaw alerii belgijskiej, k tó re  zostały zmo­
toryzow ane całkowicie.

M otoryzujem y się wszyscy. Coraz więcej 
mam y sam ochodów — i przyjdzie czas, kie­
dy koń na ulicach m iast będzie rzadkością 
taksam o, jak  byl nią ongiś samochód. Tylko



Z abłock i Stanisław

pracuje w  firmie „War- 
gum “

Jest  kierowcą 32 lata

Zabłocki A leksander

pracuje u Hr. O rdyn .  M. 
Z am ojsk iego  

Jest  kierowcą 28 lat

K ozłow sk i Stanisław

pracuje w  D yrekc j i  K o le ­
je k  do jazdowych .

Jest kierowcą 29 lat

Jabłoński Leon  
pracuje  w  Minist. P rze­

m ys łu  i Handlu.
Jest  kierowcą  29 lat

M oska leńko  G rzegorz  
pracuje w  Zarządzie  T o ­
m aszow sk ie j  fab ryk i  Sz tu  

cznego Jedwabiu.
Jest kierowcą 28 lat

Burcicki H e n ryk

pracuje  w  ko lum nie  sa- 
moch. Z a m k u  Królewsk.

Jest kierowcą  27 lat

Redlick i  A n to n i

pracuje u profesora Poli­
techniki p. Bryły.

Jest kierowcą  27 lat

Marciniak Feliks 
pracuje w P ogotowiu R a ­

tu n k o w y m  
Jest k ierowcą 27 la t '

Szabłowski Eugeniusz  
pracuje w Minist.  W y z ­
nań Relig. i Oś w. Publ. 

Jest kierowcą 26 lat

Krat Jakób  
pracuje w Państw. M o n o ­

polu Sp iry tu sow ym .  
Jest k ierowcą 26 lat

Flisiak W ła d ys ła w

pracuje w  F-mie B-cia  
Henneberg.

Jest  k ierowcą 25 lat

Burcicki E dm und
pracuje w N a jw .  T ryb .  

A d m in is t ra cy jn ym .
Jest  kierowcą 22 lata

Kies Stanisław
pracuje w Minist.  Spra­

wiedliwości.
Jest kierowcą 22 lata

Bogdański H en ry k  
pracuje na autobusach  

P.K.P.
Jest  kierowcą  27 lat
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patrzeć, jak  przyjm ie się now oczesne życze­
nie: „życzę własnego sam ochodu!“.

Doświadczeni, zasłużeni w swej zaw odo­
wej pracy — kierow cy - jubilaci — stanow ią 
już dziś i stanowić będą „tę starą gw ardię“, 
k tórej dziś życzym y stuletniego jubileuszu 
jazdy.

N iedaw no jeden ze związków klasowych 
w W arszaw ie obchodził 20-lecie istnienia 
swego warszaw skiego oddziału.

N a uroczystości tej uczczono zasługi kie­
rowców, k tórzy  w zawodzie swym pracują 
ponad 20 lat.

A nasz Zw iązek posiada w gronie swych 
członków niejednego jubilata, k tó ry  pobił 
rekord 20, 25 i 30 la t jazdy.

Poniżej ich podobizny i nazwiska.
Z  braku m iejsca podajem y w tym  num e­

rze tylko część nazwisk i podobizn jubila­
tów. W  kolejnych num erach naszego pisma 
podam y dalszy ciąg listy zasłużonych kie­
rowców, k tó rzy  rzetelnie zapracowali na ty ­
tuł jubilatów  i k tórym  „stu la t“ życzyć m o­
żemy.

Celem urządzenia odpow iedniej u roczysto­
ści dla kierowców, k tó rzy  jeżdżą ponad lat 
20, przy sekretariacie naszego związku pow ­
stała kom isja organizacyjna dla zorganizo­
w ania zebrania tow arzyskiego jubilatów. In­
form acji udziela się codziennie od 12—3 w 
sekretariacie Zw iązku i Redakcji „Kierow­
cy Polskiego“, M arszałkow ska 60/31, tele­
fon 9.95-94.

Kolegów z prow incji prosim y o nadsyłanie 
swoich fotografii i dowodów ukończenia 20 
lat jazdy.

Małe i duże taksówki
O statnim i czasy w różnych m iastach kraju , 

a szczególnie w W arszaw ie, pojaw iła się zna­
czna liczba m ałych t. zw. dwuosobowych tak ­
sówek. W  samej tylko stolicy kursuje ich już 
ponad 700 i liczba ta z dniem każdym  rośnie.

Pojawili się przedsiębiorcy, posiadający 
koncesje na kilka i kilkanaście wozów dwu­
osobowego typu, k tó ry  stał się m odny.

M odne wozy początkow o cieszyły się zna­
cznym pow odzeniem  i przynosiły właścicie­
lom niezłe stosunkow o zyski. A le w m iarę te ­
go, jak  przybyw ało ich coraz więcej, zarobki 
przedsiębiorców  i zarazem  kierowców  poczę­
ły szybko spadać tak  dalece, że słychać obec­
nie narzekania i już daje się zauważyć spa­

dek zapotrzebow ania na mikrusy.
T ak i m ały wóz ma swoje zalety, ale jed ­

nocześnie i wady. Do zalet należy przede 
w szystkim  to, że niewiele zajm uje miejsca 
i stąd łatw iejszy je st do garażow ania niż 
wóz duży. Tosam o dotyczy miejsca, zajm o­
wanego na postoju  ulicznym, w zajeździe, w 
garażu, w bram ie domu. Poza tym  jest obro­
tniejszy, zwinniejszy.

Do wad tego w ózka należy w pierwszym  
rzędzie jego m ikroskopijność. A żeby się do­
stać do takiego pudełka — pasażer m usi po- 
prostu stanąć na czworakach i następnie 
zgiąć się w pałąk, by wcisnąć się na siedze­
nie. O soby korpulentniejsze, wysokiego

R O H N - Z I E L I  Ń S K I
B R O W N - B O V E R I

Z A K R E S  F A B R Y K A C J I  W Y T W Ó R N I  W  Ż Y C H L I N I E I  C I E S Z Y N I E :

Silniki t ró j fa z o w e  w różn . w y k o n ,  o d  n a jm n . d o  3000 K M  
P r ą d n ic e  t ró j fa z o w e

T r a n s f o r m a to r y  o m o c y  24000 k V A .  i 22G00 V 
M a sz y n y  p rą d u  s ta łeg o

M a sz y n y  e le k t ry c z n e  m o rsk ie
Silniki o raz  a p a r a t y  d la  t rakc ji  e lek try czn e j  

A p a r a t u r a  e le k ry c z n a
P o m p y  o d ś r o d k o w e  i t ło k o w e  d la  w szy s tk ich  celów.
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w zrostu, narażone są na przym usową gimna­
stykę bez k tó re j ani w tłoczyć się do pudel­
ka, ar>i usiedzieć w nim  swobodnie nie m oż­
na. Nóg nie ma gdzie podziać, a przy w strzą­
sach na nierów nej jezdni, trzeba walić głową 
o sufit budy i dusić się z braku powietrza.

Jeśli chodzi o pasażera z bagażem — to dla 
takiego now om odny wózek nie nadaje się 
zupełnie. M usi tedy  szukać wozu większego, 
t. zw. .fam ilijnego“, w k tórym  m ożna uloko­
wać więcej, niż jedną osobę oraz bagaż.

I dlatego byłoby rzeczą niepożądaną, gdy­
by m ałe wózki w yrugowały większe w ygod­
niejsze wozy i gdyby na postojach ulicznych 
nie można było znaleźć nic innego, tylko te 
małe pudełka.

Z arząd  m. st. W arszaw y w dbałości swej 
o estetyczny wygląd stolicy, a m. in. o p re­
zentację taboru ulicznego, postanow ił zlikwi­
dować taksów ki starego typu i, jak  w iado­
mo, wyznaczył koncesjonariuszom  dorożek 
sam ochodowych term in na prawo korzysta­
nia z koncesji:

I ermin ten ustalono na dzień 1 kw ietnia 
r. b., ale. naskutek interw encji związku w ła­
ścicieli dorożek sam ochodowych, m inister 
kom unikacji, U lrych, przedłużył koncesje na 
cale dwa lata. W  spraw ie tej został w ydany 
specjalny okólnik, k tó ry  rozesłano do w szy­
stkich urzędów  wojewódzkich. Poza tym  
ustalono, że o wycofaniu starych wozów nie 
będzie decydować rok pochodzenia sam ocho­
du, lecz jego stan  techniczny. Przeglądu tech­
nicznego dokonyw ać będzie kom isja w obec­
ności przedstaw iciela związku zawodowego.

Stare wozy zlikw idują się powoli same. Za-

K r o n i k a

SZOSA NIE JEST MIEJSCEM DLA 
W Y RZU CAN IA  ŚMIECI.

N a naszych drogach publicznych nie ma 
porządku, toteż o wypadek nie trudno, cho­
ciaż ruch m otoryzacyjny  w k ra ju  je st nie­
wielki.

P rzejażdżka sam ochodem  na drodze pub­
licznej niejednego autom obilistę przypraw ia 
o praw dziw y niepokój. N igdy nie w iadomo 
z k tórej strony  w yjedzie furm anka lub cykli­
sta, nigdy nie wiadomo czy drogi nie przetn ie 
stado krów albo czy też nie jedzic fura na

. . . już j e s t  
w  sprzedaży!

N A S Z  N O W Y  M O D E L  
K IE R U N K O W SK A ZU  

E L EK T R O M A G N E TY C ZN EG O

A. MARCINIAK s .a
|  FABRYKA w W A R S Z A W IE  u l.'W R O N IA  23, tel. 592-02 i 614-8'.

nim zejdą do rupieciarni — mogą jeszcze 
spełnić sw oją pożyteczną rolę transportow ą.

Jak się dowiadujem y, w ystąpiono do Min. 
Komunikacji, w sprawie uruchom ienia doro­
żek tow arow ych, które byłyby przerobione 
z kursu jących  obecnie taksów ek. U ruchom ie­
nie przewozu tego typu nie tylko pozw alało­
by na utrzym anie w arsztatów  pracy samym 
taksów karzom , ale również przyczyniłoby 
się do szybszej renow acji całego taboru tak- 
sówkowego.

N a podstaw ie relacyj kierowców  stw ier­
dzić możemy, że zapotrzebow anie na wozy 
większe je s t coraz m ocniejsze. W ypuszczo­
ne w grudniu taksów ki typu Chevrolet, p rzy ­
ję te  zostały z westchnieniem  ulgi przez publi­
czność warszaw ską. Jak to  zwykle byw a m o­
da ustąpić m usi m iejsca wygodzie, małe tak ­
sówki bowiem istnieć mogą tylko jako  uzu­
pełnienie dużych, nigdy zaś jako podstaw o­
wy środek transportu  stolicy.

L. P.

której pogrążony w błogim śnie spoczywa 
woźnica.

Jednak nie są to tylko te przeszkody, k tóre 
tam ują ruch automobilowy. W  granicach 
wielkiej W arszaw y inne jeszcze „kłody“ rzu­
cane są pod koła naszym  automobilistom. 
W ystarczy wysunąć się na szosę w kierunku 
Sochaczewa, gdzie m ożna natknąć się na zwa­
ły śmieci, w ysypane na środku jezdni.

Skądże na drodze publicznej biorą się one. 
O kazuje się, iż to specjaliści od wywożenia 
śmieci, odpadków  z niektórych kamienic, 
gdzie nie ma kanalizacji zna'eźli sobie miej-
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sce na szosie do pozbyw ania się swych ba­
gaży. Ludzie ci zam iast wywozić śmiecie, 
gdzieś do odległych dołów, bądź też w ozna­
czone miejsca, w ypróżniają swe fury na środ­
ku publicznej drogi, nie bacząc na to, że n ie­
jedno auto może spotkać katastrofa, a o w y­
padek z pasażeram i nie trudno.

W ładze adm inistracyjne pow inny zwrócić 
uwagę tym  nieuczciwym ludziom, że nic za 
to biorą oni pieniądze, aby wywozić śmiecie 
na szosę, i narażać przejezdnych na niebez­
pieczeństwo.

6 M I E S I Ę C Y  W I Ę Z I E N I A  Z A  Z A T A R A ­
S O W A N E  D R O G I .

Przed Sądem Okręgowym  w Rzeszowie, 
jako sądem  apelacyjnym , toczyła się rozpra­
wa przeciwko Józefowi Pastule i Michałowi 
Miazdze, skazanym  przez sąd grodzki w Kol­
buszowej na 'kary więzienia po 4 miesiące za 
podłożenie belki na drodze pod jadący sam o­
chód.

Sąd apelacyjny podw yższył skazanym  ka­
rę z 4 na 6 miesięcy więzienia.

L I G A  D R O G O W A  P O S I A D A  J U Ż  700 
G M I N N Y C H  D E L E G A T Ó W .

O zrozumieniu akcji propagandow ej Ligi 
Drogowej świadczyć może liczba gmin, które 
w yznaczyły w roku 1937 swych delegatów 
Ligi D rogowej. N a pierw szym  m iejscu znaj­
duje się woj. kieleckie (104 delegatów), na- 

C stępnie idą w ojew ództw a centralne i połud­
niowe. Ogólna ilość delegatów gminnych w y­
nosiła w dniu 1-go stycznia b. r. około 700.

W  W A R S Z A W I E  P R Z Y B Y W A J Ą  T Y L K O  
. M A Ł E  T A K S Ó W K I .

M ałych, 2-osobowych taksów ek było w 
W arszaw ie zarejestrow anych na dzień 1 gru­
dnia ub. r. — 640 sztuk. Przed miesiącem, to 
znaczy na 1 listopada ub. r. ilość takich m a­
łych taksów ek w ynosiła 508, a więc o 132 w o­

zy mniej.
Jednocześnie ogólna ilość w szystkich tak ­

sówek w całej W arszaw ie w zrosła z 1.890 na 
1 listopada do 2.004 na 1 grudnia ub. r. a więc 
tylko o 114 sztuk, chociaż nowych taksów ek 
zarejestrow ano więcej, równocześnie jednak 
odpada znaczna ilość wozów wycofanych.

Z porów nania tych dwóch danych wynika, 
iż w chwili obecnej przybyw ają w W arsza­
wie praw ie wyłącznie same tylko małe, 2-o- 
sobowe taksówki. Jest to już naw et połączo­
ne z pewną niedogodnością, często bowiem 
zdarza się, iż dla większej grupy osób trudno 
zna’eźć w bardziej ożywionych dzielnicach— 
wolną dużą taksówkę.

J A K  N A L E Ż Y  J E Ź D Z I Ć  N A  P O L S K I C H  
D R O G A C H  A B Y  O S Z C Z Ę D Z A Ć  P A L I W O

K ażdorazow e uruchom ienie wozu zużywa 
tyle benzyny, ile potrzeba jej na przejecha­
nie pół kilom etra średnią szybkością. P row a­
dząc wóz’, należy uważać na znaki przydroż­
ne i ostrzegawcze, oraz na sygnały kierow ­
ców, jadących przed nami, celem uniknięcia 
zatrzym yw ania wozu.

Jeśli prowadzicie wóz z w ysuniętym  zasy- 
saczem — zużywacie po tró jną ilość benzyny.

Za każdym  razem, gdy gwałtownie dajecie 
pełny gaz — m arnuje się około 60% zużytej 
benzyny. D odaw ajcie przeto gazu stopniowo, 
oszczędzacie przez to m otor i benzynę.

Przy jeździe drugim biegiem na pełnym  ga­
zie m arnuje się ponad 70% zużywanej ben­
zyny. N ie przekraczajcie przeto przy d ru ­
gim biegu szybkości 40 kim. na godzinę.

Jazda pod górę zwiększa zużycie benzyny 
o 50%. N ie dodaw ajcie gazu jadąc pod górę 
— jechać należy z jednosta jną  szybkością.

Jazda pod w iatr daje te same efekty, co ja ­
zda pod górę — stosujcie te same zasady.

Szybka jazda zużywa dużo benzyny. P ro­
wadźcie wóz z szybkością, n ieprzekraczającą 
60 kim. na godzinę, a da wam to 35% oszczęd­
ności na zużyciu benzyny w porów naniu do 
jazdy z szybkością 100 kim. na godz.

FABRYKA KAROSERII „ K A Ń C Z U G A "
AUTOBUSY 34 OSOBOWE I 24 OSOBOWE SERYJNE

Szybka dostaw a — najnow sze typy — zagran iczn i technicy  

Niskie  c e n y  — P ó łg o to w e  szk ie le ty  s ta le  n a  sk ładz ie .



N r. 3 K IER O W C A  POLSKI 13

H A M U L C E  H Y D R A U L I C Z N E  Z A W O D Z Ą !
gdyż brak O R Y G I N A L N E G O  p ł y n u  
i części zamiennych „LOCKHEED" lub „ATE".

Gen. Repr. na P o l s k ą :  F e r d .  R a u s c h  Spadk., Łódź, Pierackiego 5.

W LISTOPADZIE UB. ROKU KONSUM - 
CJA BEN ZYNY  BYŁA WIĘKSZA O 21% 

OD KONSUMCJI W LISTOPADZIE  
ROKU 1936.

W  ciągu listopada rafinerie polskie w ypro­
dukowały ogółem 7303 tony benzyny. N a za­
potrzebow anie rynku krajow ego wysiano w 
tym  miesiącu łącznie 6841 ton, a więc o 374 
tony mniej, aniżeli w październiku. Mimo to 
zeszłoroczne ekspedycje listopadow e były 
większe o 21 proc. od ekspedycji dokonanych 
w ciągu listopada r. 1936-go.

T a zw yżka konsum cji w okresie posezono­
wym pozostaje niewątpliw ie w ścisłym zwią­
zku ze zwiększeniem  taboru pojazdów  m e­
chanicznych.

W C IĄ G U  11-TU MIESIĘCY 1937-GO RO­
KU KONSUM CJA BEN ZYNY  WZROSŁA  

O 25 PROC.
W edług danych ogłoszonych w „Przem y­

śle N aftow ym “ (w N r. 1—1938) w ciągu 11-u 
miesięcy 1937-go roku rynek krajow y skon­
sumował ogółem 74122 tony  benzyny. W  po­
równaniu do roku 1936-go konsum cja benzy­
ny w zrosła o 15003 tony czyli o 25,3 proc., 
jest to w zrost bardzo poważny.

W  chwili obecnej konsum cja benzyny na 
terenie Polski osiągnęła nieomal poziom z ro­
ku 1931-go, kiedy to w ciągu U miesięcy ry ­
nek krajow y w chłonął 76715 ton benzyny.

W LISTOPADZIE 1937-GO ROKU W Y­
TW ORZONO 342 CYSTERNY  

G AZOLINY.
„Przem ysł N aftow y“ podaje:
W  listopadzie 1937 roku przerobiono na ga- 

zolinę 22296662 m etrów  sześciennych gazu, a 
w szczególności: w okręgu drohobyckim  
10.629.609 m etrów  sześciennych, w okręgu ja ­
sielskim 7.631.477 m etrów  sześciennych i w 
okręgu stanisław owskim  4.035.576 m. sześ­
ciennych.

Czynnych fabryk gazoliny było w listopa­
dzie 28, k tó re w ytw orzyły ogółem 342 cyster­

ny gazoliny, t. j. o 8 cystern  mniej, aniżeli w 
październiku tegoż roku. K rajow ym  rafine­
riom dostarczono i ekspediow ano na zapo­
trzebow anie w kraju  323,4 cysterny  gazoliny. 
Ilość robotników  zatrudnionych w fabrykach 
gazoliny w ynosiła w listopadzie 365, urzęd­
ników 57. P rzeciętna cena gazoliny w listopa­
dzie 1937 r. wynosiła 3720 zł. za 1 cysternę.

O G RANICZENIE KONCESYJ N A  
KOMUNIKACJĘ AUTO BUSO W Ą.

Liczne osoby zabiegały ostatnio u władz 
adm inistracyjnych o w ydanie nowych kon- 
cesyj na uruchom ienie kom unikacji autobu­
sowej i przew ozu tow arów  pom iędzy W ar­
szawą a osiedlami podstołecznym i. M. in. 
zgłoszono szereg podań o koncesje na linni 
W arszaw a — W aw er .

Z uwagi na to, że istniejące już linie auto­
busowe zaspakajają  potrzeby  mieszkańców 
osiedli podstołecznych, podania te pozosta­
wiono bez uwzględnienia.

9.969 NOW YCH POJAZDÓW  
M ECHANICZNYCH SPRZEDANO  

W POLSCE W  1937 ROKU.

Kończące się w dniu 31 grudnia 1937-go ro ­
ku dotychczasow e ulgi podatkow e dla naby­
wców nowych pojazdów  m echanicznych spo­
wodowały, że sprzedaż utrzym ała się w dal­
szym ciągu na dość wysokim poziomie, osią­
gając liczbę 724 jednostek (w listopadzie ub. 
roku sprzedano 784 nowe poj. mech.).

Łącznie w ciągu 12-u miesięcy 1937-go ro ­
ku sprzedano w Polsce 9.969 nowych pojaz­
dów  m echanicznych, w tym  8.115 sam ocho­
dów (ogółem, w tym  5.229 osobowych), 1.713 
m otocykli oraz 141 pojazdów  specjalnych.

»3«

Jednocześnie s ta tystyka w ykazuje dalsze 
w ycofywanie pojazdów  z ruchu (oddaw anie 
numerów rejestracyjnych), tak typow e dla 
naszego kraju  w miesiącach zimowych — w
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ciągu grudnia ub. roku wycofano z ruchu dal­
sze 1.167 jednostek  (w listopadzie ub. roku 
wycofano z ruchu 863 poj. mech., w paździer­
niku ub roku w ycofano z ruchu 1.309 jedno­
stek), tak  że w okresie ostatnich trzech mie­
sięcy ub. roku w ycofano z ruchu ogółem 3.339 
jednostek.

Liczbę w ycofanych jednostek  o trzym uje­
m y z sum owania cyfry ubytku pojazdów  za- 
rejestorw anych, w ykazanych przez s ta ty sty ­
kę oraz cyfry now ych pojazdów  m echanicz­
nych, wychodzimy^ bowiem z założenia, że 
nabyw cy now ych pojazdów, świeżo zare je­
strow anych, kupili je  po to, aby niemi jeź­
dzić, a nie na to, żebyr je postaw ić bez ruchu 
w garażu.

Ponieważ w ciągu października sprzedano 
833 nowe poj. mech., w ciągu listopada —- 784 
nowe poj. mech. i w ciągu grudnia ub. roku
— 724 nowe poj. mech. — razem  w ciągu 
trzech miesięcy — 2.341 now ych poj. mech., 
a jednocześnie w okresie ostatnich trzech 
m iesięcy ub. roku w ycofano z ruchu (w paź­
dzierniku ubyło 476 jednostek, w listopadzie 
79 jednostek, w grudniu — 443 jedn.) 998 jed ­
nostek  — sum ując te dwie cyfry otrzym am y 
liczbę 3.339 poj. mech. wycofanych z ruchu 
w okresie ostatn ich  trzech miesięcy 1937 ro ­
ku. Oczywiście część w ycofanych pojazdów
— jednostk i zużyte — nie wróci już nigdy 
do ruchu.

OD 1 KW IETNIA R. B. DOROŻKI K O NN E  
M USZĄ MIEĆ LICZNIKI.

D nia 1 kw ietnia r. b. m ija ostateczny te r­
min założenia w dorożkach konnych liczni­
ków. Jednak żadna z kursu jących  w W arsza­
wie dorożek dotychczas nie posiada licznika.

O rganizacja zaw odowa dorożkarzy liczy 
bowiem na odroczenie tego term inu. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a, term in ten 
nie będzie jednak już odroczony, tak  że od 
1 kw ietnia r. b. dorożki konne nie zaopatrzo­
ne w liczniki będą m usiały być bezwzględnie 
w ycofane z ruchu.

W A ŻNY  OKÓLNIK MIN. SPR. W EW N. 
W SPRAWIE BUDOW Y GARAŻY.

M inisterstw o Spraw W ew nętrznych zw ró­
ciło się okólnikiem (z dn. 18.X II.1937) do w o­
jewodów, aby wydali stosow ne zarządzenia 
organom  sporządzającym , względnie zatw ier­

dzającym  plany zabudowań, by w sporządza­
nych względnie zatw ierdzanych przez te  o r­
gany planach, uwzględniana była w przy­
szłości możliwość urządzania pomieszczeń 
garażowych, zarów no na większą ilość sam o­
chodów jak  też i na pojedyńcze garaże t. zw. 
„garaże dom ow e“.

536 NOW YCH POJAZDÓW  M ECHANI­
CZNYCH  SPRZEDANO W STYCZNIU  

1938 R.

Mimo „m artw ego“ sezonu zimowego sprze­
daż pojazdów  m echanicznych w ykazuje ak­
tyw ność dotychczas jeszcze nie notow aną. W 
styczniu sprzedano w Polsce 536 now ych po­
jazdów  m echanicznych. W  stosunku do sty ­
cznia roku ubiegłego nasilenie sprzedaży 
wzrosło niemal dw ukrotnie—styczeń 1937-go 
roku wzbogacił nas o 279 now ych poj. mech. 
(w tym  150 sam. osob. i 63 sam. ciężar.).

Jednocześnie notujem y dalsze w ycofanie z 
ruchu pojazdów  — liczba pojazdów  zareje­
strow anych spadla z 44.200 (stan  na 1 stycz­
nia 1938 roku) na 42.925.

Poszczególne pozycje s ta tystyk i na 1-go lu­
tego w yglądają następująco:

Ilość zarejestrow anych pojazdów  mech.
1.11.1938 1.1.1938 

ogółem poj. mech. 42.925 44.200
sam ochodów ogółem 32.206 33.091
samoch. osobowych 18.864 19.548
samoch. ciężarow ych 6.706 6.843
taksów ek 4.912 4.946
autobusów  1.742 1.754
motocykli 9.505 9.876
poj. specjalnych 1.214 1.233
W styczniu 1938 r. rejestracyjn ie  nowych

ubyło przy^bylo
ogółem poj. mech. 1.275 536
sam ochodów ogółem 885 497
sam ochodów osobowych 684 251
samoch. ciężarowych 137 135
taksów ek 34 88
autobusów 30 23
motocykli 371 24
poj. specjalnych 19 15

2 AUTO BUSY PĘDZONE GAZEM DRZE­
W NYM KURSUJĄ W WARSZAWIE.

W pierw szej połowie bież. m iesiąca uru 
chom iono w W arszaw ie dwa pierwsze a u to ­
busy poruszane gazem drzewnym . Jeden z
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nich kursuje na linni plac T eatralny  — plac 
Unii Lubelskiej.

N ow e autobusy wykazały dobre przygoto­
wanie techniczne, m ają wygodnie urządzo­
ne w nętrza, dla pasażera nie odróżniają się 
niczym od autobusów  pędzonych ropą lub 
benzyną.

POGŁOSKI O ZAM IARACH  
ROZPOCZĘCIA W POLSCE PRODUKCJI 

SZTU C ZN EG O  KAUCZUK U

Jak podaje „G azeta Polska“, na jesieni bie­
żącego roku uruchom iona zostanie w ytw ór­
nia sztucznego kauczuku t.zw. „Keru". W y t­
wórnia ta  ma być w zniesiona w Dębicy koło 
Rzeszowa, a więc w Centr. Okręgu Przem y­
słowym.

Sztuczny kauczuk produkow any je st w ca- 
ym szeregu państw  z N iem cam i i Rosią So­

wiecką na czele. Istnieją zasadniczo dwa sy­
stem y produkow ania kauczuku: przy użyciu 
jako głównego surowca gazu acetylenowego 
bądź spirytusu. W  Niem czech "Wyrabia się 
sztuczny kauczuk (t.zw. Bunę) przy pomocy 
gazu acetylenowego. Ten system  produkcji 
jest niezwykle kosztow ny. N atom iast system

w ypróbow any w Polsce, a oparty  na użyciu 
spirytusu zapewnia jakoby tańszą produk­
cję.

G dybyśm y chcieli całe zapotrzebow anie 
kauczuku pokryć przy pom ocy stosowania 
„K eru“ wówczas produkcja spirytusu m usia­
łaby w zrosnąć o blisko 50 proc. — co zresztą 
nie wywołałoby żadnych trudności z dosta­
wą kartofli, k tórych na cele gorzelnicze zuży­
wamy zaledwie około 1,5 proc. całej p ro ­
dukcji.

OBNIŻENIE OPŁAT OD PRÓBNYCH  
NUMERÓW  SAM OCHODOW YCH.

W  związku z w ejściem w życie nowego 
rozporządzenia o ruchu pojazdów  m echanicz­
nych, Min. K om unikacji w ydało specjalne 
zarządzenie, mocą którego w ygórowane op­
łaty za ulgowe num ery próbne (przew idziane 
dla w ytw órni m echanicznych i firm h an d lu ­
jących sam ochodam i), zostały bardzo znacz­
nie obniżone.

U stalono mianowicie, że m iesięczna opła­
ta za jeden ulgowy num er próbny wynosić 
będzie 30 zł; za dwa — 50 zł. za trzy  60 zł za 
cztery — 75 zł. za pięć — 85 zł. Z a każdy 
następny num er 10 zł.

Kronika zagraniczna
W czasopiśm ie „Przem ysł N aftow y“ Nr. 20 odtąd tyłki ropa surowa oraz półprodukty, 

1937 r. znajdujem y następującą wzmiankę: przeznaczone do dalszej przeróbki w krajo-
Rząd italski wydal niedaw no zarządzenia wycłi urządzeniach fabrycznych i rafineriach, 

ograniczające do minimum przyw óz produk- Produkty  finalne będzie wolno im portow ać 
tów finalnych na przeciąg pozostałej części tylko w w yjątkow ych w ypadkach. Podstaw ą 
bież. roku. Przedm iotem  im portu m ają być italskiej gospodarki naftow ej staną się zatym

Elektrotechnika automobilowa, motocyklowa i lotnicza

Z. P O P Ł A W S K I
W ydział sprzedaży: Złota 5, tel. 6.00-03. 

Warszawa — Stacja obsługi: p romenada 1, teł. 4.19-31. 
W szystko dla zapłonu, rozruchu, oświetlenia i sygnalizacji wyrobu własnego oraz re­
prezentowanych fabryk: DELCO-REMY, A C, LOVEJOY, NORTH-EAST, BENDIX, 
AUTO-LITE, LUCAS, S E V, TRICO, WILLARD, HAS AG, TUDOR, IES, STRIBEL. 
Kompletne urządzenia garażowe i dla stacyj obsługi światowej marki LEO. — Podnoś­

niki hydrauliczne, sprężarki, pompy i t. p.
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w najbliższej przyszłości przew ażnie p rze t­
wory, uzyskane z przeróbki ropy zagranicz­
nej lub własnej w krajow ych urządzeniach 
przetwórczych.

Italska polityka naftow a zmierza, jak  w ia­
domo, oddaw na do. skupienia działalności 
przeróbczej w kraju; celem tej polityki jest 
jaknajdalej posunięte uniezależnienie gospo­
darcze od państw  obcych.Przejaw em  om a­
wianego dążenia było, prócz poszerzenia ram 
przesyłu krajow ego, uruchom ienie w marcu 
b.r. rafinerii „A uila“ w Trieście i znaczne o- 
żywienie działalności zakładów A.G.I.P. w 
W enecji. W fazie budowy znajdu ją  się dwa 
urządzenia dla uw oodarniania węgla w Bari 
i w Livorno; każde z tych urządzeń m a po 
siadać m aksym alną zdolność przeróbczą
200.000 do 240.000 ton rocznie.

U ruchom ienie tych urządzeń nastąpi n a j­
wcześniej z w iosną 1938 r.

Italskie rafinerie dostarczyły w pierwszej 
połowie 1937 r. łącznie tyl'ko 342.125 ton 
przetw orów  płynnych. Im port produktów  fi­
nalnych w yniósł w tym  sam ym  czasie 938.400 
ton, dowieziono zaś 163.000 ton. Przed uru 
chomieniem urządzeń do uw ooddarniania 
węgla nie będzie możliwa racjonalna pod 
względem gospodarczym , znaczniejsza re­
dukcja im portu benzyny.

W dziale innych przetw orów  nie m ożna 
naw et w dalekiej przyszłości przewidzieć 
możliwości ograniczenia przywozu. Rafinerie 
italskie pokryw ają tu tylko drobną część z a ­
potrzebow ania, k tó re  wymaga im portu około
1.200.000 ton rocznie.

W niedawnych zarządzeniach, ogranicza­
jących przywóz, należy zatym  widzieć ten ­
dencje do ponownego zacieśnienia konsum- 
cji. W skazuje na to również dokonane o sta t­
nio podw yższenie podatków . R ząd italski 
działa pod naciskiem trudnej sytuacji dew i­
zowej, w prow adzając również w innych dzie­
dzinach życia gospodarczego szereg ograni­
czeń konsum cyjnych i im portow ych, są to 
nieuniknione następstw a dążenia do sam o­
w ystarczalności w dziale surowców.

CIĘŻKA  SYTUACJA WE FRANCUSKIM  

PRZEMYŚLE SAMOCHODOWYM.

Z publikacji przem ysłu francuskiego sam o­
chodowego wynika, że sytuacja tego przem y­
słu w ostatnich czasach pogorszyła się znacz­
nie. Przem ysłowcy narzekają, że sam ochody 
francuskie, w ytw arzane w niekorzystnych 
warunkach nie mogą skutecznie konkurow ać 
na zagranicznych rynkach z sam ochodam i 
niemieckimi i angielskimi.

W ostatnich  bowiem czasach (wr okresie 18 
miesięcy) przem ysł francuski zm uszony był 
podwyższyć płace o... 70 proc., jednocześnie 
w zrosły ceny surowca (o 40 proc.!). Podw yż­
ka 30-to procentow a cen sprzedażnych mogła 
wyrównać straty , poniesione jedynie częścio­
wo. Toteż przem ysł sam ochodow y domaga 
się od rządu w prow adzenia z pow rotem  pre­
mii eksportow ych, k tóre ostatn io  bezpośred­
nio udzielane nie były.

W ysokie ceny sam ochodów odbiły się nie 
tylko na sytuacji zew nętrznej, ale również 
i na sprzedaży w kraju. Ilość nabywców, re­
flektujących na nowe samochody, znacznie 
zmalała. W r. ubiegłym np. 60 proc. franzak- 
cji kupna - sprzedaży przypadło na tran sak ­
cje z wozami używanymi.

W R. 1937 YM W YDOBYTO 26.800.000 

CYSTERN ROPY.

Rok 1937-y przyniósł ogromne wzmożenie 
konsum cji produktów7 naftow ych, k tóre prze­
szło najśm ielsze oczekiwania.

W A m eryce obroty produktam i finalnymi 
ropy osiągnęły nienotow any od r. 1929-go.

Ogólna produkcja (światow a) ropy nafto ­
wej wyniosła w r. 1937-ym 28,8 miliona cys­
tern  ropy. W porów naniu więc do roku 1936 
produkcja ta  uległa zwyżce o 13% przew yż­
szając jednocześnie o 36% produkcję przed- 
kryzysow ą (r. 1929-go) . N ajw ięcej w yprodu­
kowały ropy surowej St. Z jednoczone (12 
milionów cystern czyli 62,8% globalnej p ro ­
dukcji), na terenie k tórych  prow adzono bar­
dzo intensyw ne prace eksploatacyjne i inwe­
stycyjne. Ogółem w St. Z jedn. wywiercono w 
r. 1937-ym 32.500 otw orów  czyli 25% mniej 
niż w 1936-ym.

N r. 3

KOLEDZY!
zapisujcie się do Związku
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2500 SAMOCHODÓW PORUSZANYCH  
GAZEM DRZEW NYM  KURSUJE 

WE FRANCJI.
U rzędow a sta ty styka  francuska podaje in­

teresujące cyfry dotyczące ilości kursujących 
we Francji sam ochodów  poruszającysh ga­
zem drzewnym. W roku 1927 ilość tych samo-

Kronika sportowa
W YNIKI RAIDU TURYSTYCZNEGO  

POLSKIEGO TO U RING  KLUBU.

W  dn. 25, 26 i 27 lutego rozegrany został 
zimowy raid  turystyczny  Polskiego Touring 
Klubu na trasie: W arszaw a — Stanisławów 
(514 km.), Stanisławów — K rynica (401 km.) 
i K rynica — Z akopane (153 km.).

Z W arszaw y w ystartow ało  28 zaw odni­
ków, w tym  kilku w ojskow ych na „Łazikach“ 
Fiat 508. N a  pierw szym  etapie w ycofał się 
w skutek defektu wozu m jr. A ngerm an na Ła­
ziku, p. Gąsedki na W anderze i p. Korenic- 
ki na F iat „500“, k tó ry  uderzył wozem w słup 
i odniósł lekkie obrażenia.

Bardzo ciężkie w arunki na trasie — śnieg 
i ślizgawica — spowodowały, że również i na 
drugim etapie wycofały się dalsze cztery w o­
zy, a mianowicie p. N ow aka, p. Polturaka, p. 
Briesem eistra i p. Krajewskiego.

O statecznie do Zakopanego przybyło i zo­
stało sklasyfikow anych 21 wozów, przy czym 
klasyfikacja ogólna przedstaw ia się nastę­
pująco:

1) Ripper na Fiat 1500 — 672 pkt., 2) Ko­
łaczkow ski na Lancii ((671 pkt.), 3) Żychoń 
na Fiat 1500 (670,8), 4) R ychter na Chevrolet 
(670), 5) M arek na Lancii (669,8), 6) Przy- 
godzki -  Fiat 500 (667), 7) 'Pronaszko — Fiat 
500 (667), 8) G rosm ann — Fiat 1500 (667), 9)

chodów wynosiła 865 sztuk, w r. 1928—905, w 
1929—986, w r. 1930—879, w r. 1931—771, w r. 
1932—667, w r. 1933—610, w r. 1934—700, w r. 
1935—1300, a w r. 1936—2500 sztuk.

Ilość kursujących we Francji samochodów 
tego typu w 1936 roku stanow iła 0,11 % w szy­
stkich znajdujących się tam  w ruchu pojaz­
dów.

G rętkiew icz — Fiat 1500 (665), 10) Szachow- 
ski — Skoda (664), 11) Rozenblat — Fiat 1500 
(662), 12) Strenger — Citroen (661), 13) Klei­
ber — Steyr (661), 14) Sporny na Buick (661), 
15) Pajew ski — T a tra  (656), 16) Sokopp — 
DKW . (657), 17) Bronikowski — T atra  (656), 
18) por. Petzen — Fiat 5C'8 (655), 19) Kopan- 
kiewicz — T a tra  (648), 20) kpt. M arczewski
— Fiat 508 (145), 21) Saxl — Opel-Olym pia 
(598).

W  poszczególnych klasach pierwsze m iej­
sca zajęli: 1 klasa — 1) Przygodzki i P ronasz­
ko na Fiat „500“ — jednakow e wyniki. II kl.
— 1) Ripper na Fiat „1500“, 2) Kołaczkowski 
na Lancia-Aprilia, 3) Żychoń na Fiat „1500“. 
W  III ej klasie: 1) R ychter na Chevrolet.

W  poszczególnych klasach startow ało w kl. 
I-ej 3 wozy, w kl. Ii-ej 22 wozy, w kl. IILej 
3 wozy.

W  chwili oddaw ania num eru do druku na­
deszła wiadomość, że kilku zaw odników  zgło­
siło protesty. N ie wiadomo jednak  dotąd 
czy pro testy  te zostały uwzględnione.

Raid turystyczny, odbyty  w bardzo cięż­
kich w arunkach wykazał, że sam ochód naw et 
na polskich złych drogach, niezbyt trosk li­
wie w zimie pielęgnowanych może oddać 
ogromne usługi, jak  wiadom o przeciętne 
szybkości na tym  raidzie były stosunkowo 
bardzo wysokie.

N ow e przepisy o ruchu pojazdów  
m echanicznych

(obowiązują od 1-go Stycznia b. r.)
Broszura zaw iera pełny  tekst rozporządzenia m inistrów  kom uni­
kacji, sp raw  w ew nętrznych i sp raw  w ojskow ych, kom entarze, 
skorowidz rzeczowy, u łatw iający  szybkie odnalezienie potrzebnego

paragrafu .

C en a  broszury 1.20. —  Członkom  Z w iq ik u  rab a i.

D o n a b y c i a  w a  d m i n i s t r a  c j i K i e r o w c y  P o l s k i e g o  
W arszaw a, M arszałkow ska 60 m. 31.
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ZA W O D NIC Y  POLSCY W RAIDZIE  
M O NTE CARLO 1938.

D o tegorocznego R allye M onte C arlo  w ystartow ało , 
ja k  to  podaw aliśm y, ogó łem  sześć sam ochodów  w b a r ­
w ach polskich. Z  A ten  s ta rto w a li: 1) pp . St. L aurysie- 
wicz — J. N ow ak  n a  Fiacie „1500“ , k tó ry m  to w arzy ­
szy ł p . W iszniew iecki, 2) pp. B orow ik, M arek, Jaikubow- 
slki n a  sam ochodzie  Lam cia-A prilia i 3) K oppel — Pen- 
czyna n a  sam ochodzie  S tey r „220“.

Z  B ukaresz tu  s ta rto w a! ty lk o  jeden  polski sam o­
c h ó d  C hev ro le t z osadą p. Z agó rna  i Al. M azurek.

Z e S tavangeru  s ta rto w a li: 1) pp . Bel len-Kuł es za, 2) 
pp . K ołaczkow ski — P ronaszko  — obie osady na  sam o­
ch odach  Lancia-A prilia.

Jak  to  już p o d a ła  up rzedn io  p rasa  codzienna, n a j­
lepsze w yniki spośród  Polaków , b io rących  udział w te ­
gorocznym  R allye —  osiągnęła osada  pp. Z agórna  — 
M azurek , k tó rz y  uzyskali 762 p u n k ty  d o da tn ie  i zostali 
sk lasy fikow an i n a  21-ym m iejscu. Pan M azurek  tym  
doskonałym  w ynikiem , uzyskanym  na s ta ry m  sam ocho­
dzie dow iódł raz jeszcze, że zw ycięstw a jego nie są 
dziełem  p rzypadku , lecz osiągane są dzięki jego  w alo­
rom  doskonałego  k ierow cy  i w ytrw ałego  zaw odnika. 
Jak  w iem y bow iem , już w zeszłorocznym  R allye p. M a­
zurek zają ł 24-e m iejsce rów nież s ta r tu ją c  z Buka 
resztu .

N ależy  podkreślić , że p . A . M azurek  zdobył p rze ­
chodnie p u chary , ufundow ane przez A utobom ilk luby  
R um unii i C zechosłow acji dla zaw odnika, uzy sk u jące ­
go najlepszy  «wynik sposród  s ta rtu jący ch  tych  zaw od­
ników , k tó rz y  b iorąc udział w Rallye, p rze jeżdżali przez 
te k raje .

O sadą  po lską , k tó ra  za ję ła  na jlep sze  m iejcse po p. 
Al. M azurku  b y ła  osada Bellen — K ulesza (Lamcia-Apri- 
lia), k tó rzy  m im o zm ylenia tra sy  m iędzy  G renoble 
i M onte C arlo, dz ięk i b raw urze  p. K uleszy prze jechali 
przez śniegi w ysokich przełęczy  i bez spóźn ien ia  p rzy ­
byli na  p ierw szy  z cz te rech  p u n k tó w  k o n tro ln y ch  — 
ustaw ionych  na 350-eio k ilom etrow ej trasie  Grenolole— 
M onte C arlo.

O sada Bellen —• K ulesza n ie  straciw szy  ani jednego  
z pu n k tó w  p rzyznanych  za p rzebycie  tra sy  uzyskała  
25-e m iejsce w ogólnej k lasy fikac ji i 6-e m iejsce w sw o­
je j kategorii, rów nież dzidk i sp raw n ie  w ykonanej dwu 
k ro tn ie  p rzez  p. K uleszę p rób ie  zryw u i ham ow ania. 
O sada ta  ogółem  zdoby ła  761 pun k tó w .

O sada B orow ik, M arek, Jakubow sk i (L ancia - A pri- 
lia), s ta r tu ją c a  z A ten , za ję ła  54-e m iejsce w ogólnej 
k lasy fik ac ji i 17-e w If-ej ka tego rii. T u  trzeba  zazna­
czyć, że osada  ta  m im o dużych trudnośc i n a  trasie , 
p rzy b y ła  d o  M onte C arlo , o trzym ując  za p rzebyc ie  tr a ­
sy pe łne  500 punk tów . D opiero  tak  bag a te ln e  n iedociąg ­
nięcie w prób ie  zryw u i ham ow ania, ja k  n iedojechanic 
do linii, zepchnęło  tę osadę przypuszczaln ie  z 5-go m ie j­
sca k lasifikao ji ogólnej aż na  54-e T en  fa k t św iadczy 
niezbicie, że w tegorocznym  R allye o w yniku o s ta tecz ­
nym  decydow ała w b a rd zo  dużym  s to p n iu  w yczerpu­
jąca  i n iezw ykle sub te lna  p róba  zryw u i ham ow ania , 
k tó r a  zepchnęła na b a rd zo  odległe m iejsce naw et tak  
doskonałych  zaw odników , jak  np . Le Begue, k tó ry  j a ­
dąc na w spaniałym  T a lb o t {3,9 litra ) p rze jecha ł b ez ­

b łędnie trasę , m iał o d w a  p u n k ty  w ięcej od zw ycięzcy 
tegorocznego R allye B aker S chu t‘a, a  k tó rem u  za nie- 
do jechanie  o k ilka cen tym etrów  do linii dano 20 p u n k ­
tów  k a rnych , spychając  go tym  sam ym  na 20-e m ie j­
sce.

L aurysicw icz i N ow ak  n a  Fiacie „1500“ osiągnęli 
639 punk tów , za jm ując  74-e m ie jsce  w ogólnej k la sy fi­
kacji i 25-e w II ka tego rii. Je s t to  w ynik b a rd zo  dobry , 
jeśli się zw aży, że jeden  z k ierow ców  tego wozu p. 
S tefan  LaUrysiewicz poraź p ierw szy w życiu Ibral udział 
w ciężkiej im prezie, s ta r tu ją c  p rzed  tym  w zaw odach 
przew ażnie  p rzeznaczonych  d la  au tom obilistów  o m n ie j­
szej ru ty n ie  sportow ej.

O sada K ołaczkow ski — P ro n aszk o  (L ancia - A pli- 
lis) n ie s te ty  uzyskała  zaledw ie 554 punk ty , zajm ując 
7-e .miejsce w ogólnej k la sy fik ac ji i 29-e w Ii-e j k a te ­
gorii. Tein stosunkow o słabszy w ynik pozosta je  w zw ią­
zku ze zm yleniem  tra sy  już na te ren ie  F rancji (tuż 
przed p ierw szym  z cz te rech  p u n k tó w  k o n tro ln y ch  
osta tn iego  e tapu ) —- w skutek  czego straco n o  spo ro  d ro ­
gocennego czasu, gdyż om yłkę sk o n sta to w an o  dop ie­
ro  p o  p rze jechan iu  k ilkudziesięciu  kilom etrów ' w b a r­
dzo ciężkich w arunkach  drogow ych i a tm osferycznych , 
zm uszając do pow olnej jazdy . N ależy  podkreślić , że 
osada K ołaczkow ski — P ronaszko  p rzeby ła  w szystkie 
p róby  bezbłędnie, a o p o rażce  zdecydow ał, jak  w yżej 
w spom nieliśm y zm ylenie trasy .

Lancia pp. K ołaczkow skiego  i P ronaszk i zdobyła 2-e 
m iejsce w k o nku rs ie  k o m fo rtu , k tó ry  je s t z zasady 
w ygryw any przez  b o g a ty c h  A nglików , s ta rtu jący ch  do 
Rallye, b a rd zo  często  w yłącznie z m yślą o odniesieniu 
sukcesów  w te j k o n ku renc ji.

W ynik i osiągn ięte  przez po lskich  k ierow ców  w te ­
gorocznym  M o n te  C arlo  da ją  p o d staw ę  d o  w yrażenia 
opinii, że p rzyszły  rok m oże l.am  przynieść zajęcie n a ­
w et czołow ych m iejsc w k lasy fik ac ji ogólnej. W  tym  
roku, trzeba to  podkreślić, w yniki Polaków  s ta r tu ją ­
cych liczniej, niż poprzedn io , by ły  ogólnie b io rąc  — 
lepsze. G odnym  podkreślen ia  je s t rów nież fak t, że k ie ­
row cy tak  doskonale  zm otoryzow anego k ra ju  jak  N iem ­
cy, osiągnęli znacznie słabsze  w yniki, aniżeli k ierow cy 
polscy . N ajlep szy  k ierow ca n iem iecki zosta ł sk lasy fi­
kow any  dopiero  po dw uch  osadach  po lsk ich  na 30-ym 
m iejscu w ogólnej k lasyfikacji.

C zasy zaś osiągnięte przez polskich  k ierow ców  na 
decydu jącej p rób ie  zryw u i ham ow ania m imo, że nie 
by ła  ona przez  n idh  p rzed  im prezą dosta teczn ie  p rze­
ćw iczona (z b raku  odpow iedniego terenu), nie były  o 
wiele gorsze od n a jlep szych  czasów , osiąganych  przez 
najw y traw n ie jszych  zaw odników  zagranicy, ro zpó r/ 4 
dzających  w spaniałym i w ozam i i d ługoletn ią  ru tyną.

T ak  n ap rzyk ład  czas osiągn ięty  przez czołow ego 
zaw odnika Le Begue w ynosił 57 sek., zaś p rzec ię tn e  
czasy innych asów' zag ran icy  ja!k np. p. T révoux , ja ­
dącego na sam ochodzie H otchkiss, p rzek raczały  często 
1 m inutę. N ajlepszy  czas w śród P o laków  uzyskał Ja k u ­
bow ski, rdbiąc p róbę  zryw u i ham ow ania w 1 m inutę  
i 6 sekund (copraw da z b łędem , za k tó ry  o trzym ał sp o ­
ro punktów  karnych). M azurek i K ulesza w ykonali 
p róbę w 1 min. 8 sek., zaś N ow ak  >w 1 m in. 9 sek.

Jak  w idzim y więc, pom iędzy  Polakam i i na jlep szy ­
mi k ierow cam i zagran icy  je s t m inim alna dyfcrencja .
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Wlkońcu trzebią te ż  podkreślić, że już sam o bez­
b łędne ¡przebycie ciężkiej i o lb rzym iej tr a sy  Rallye, 
s tan ow i św iadectw o  w ysokiej sp raw ności kierow ców . 
N ie na leży  zapom inać, że do ra idu  tego zgłosiło się 
ogółem  iprzeszło 130 'kierowców , p rzew ażn ie  b ard zo  w y­
sokiej k lasy , i że w sku tek  ciężk ich  w arunków  drogo­

w ych  i a tm osferycznych , do m ety  p rzy b y ło  zaledw ie 
91 wozów, w  tym  41 w ozów  bez p u n k tó w  karnych  — 
(w te j  liczbie znajdow ały  się trzy  w ozy polskie, a  m ia­
now icie: pp . Z agórnej — M azurka, B orow ika  — M arka 
i Jakubow skiego  oraz Bellona — K uleszy).

W maju b. r. ukaże się w druku nakładem „Kierowcy Polskiego“ 3-cie ulepszone i uroz­
maicone wydanie
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Zaledwie parę miesięcy temu
opuścił/  zakłady Lilpop, Rau~ 

i Loewerisfein p ierw sze  tak- 
• sówki C H E V R O L E T ,  a już dzi­

siaj te komfortowe w o z y  p o d ­
biły serca publiczności i kró­

lują na ulicach W arszaw y. Ten  
wielki sukces za w d z ię c za  tak­

sów ka C H E V R O L E T  swym  
zaletom  użytkow ym . W  ż a d ­

nym bo w iem  innym w ozie  
nie je d z ie  się tak w y g o d ­

nie b e zp ie cz n ie  i tanio jak  
taksówką C H E V R O L E T .

1 KM. PRZY 2-CH OSOBACH 
jak  w taksówce 2-osebow«j.

CENA
zł.7800.

BEZKONKURENCYJNE TAKSÓWKI C H E V R O L E T  
STALE POWIĘKSZAJĄ SWE DZIENNE OBROTY 111


